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Seans spełnionych marzeń 
Teatr l Krystyna Janda brawurowo zagrała 
ekscentryczną damę, której brak talentu 
i głosu nie przeszkodził w karierze śpiewaczki 

JANUSZ R. KOWALCZYK 

Aktorka kreuje autentyczną postać 
Florence Foster Jenkins,którazdo­
była spory rozgłos i uznanie wśród 
snobujących się amerykańskich 
elit. Z podziwu godnym samoza­
parciem i bez najmniejszej żenady 
wykonywała słynne arie operowe, 
a fałsz jej głosu fascynował tłumy, 
ale i sławy, m.in. Enric. Caruso i Co­
le'a Portera. 

Trzy tysiące ludzi wysłuchało jej 
koncertu w Carnegie Hall w 1944 r. 
Miesiąc później zmarła, pozostając 
w pamięci wielu ludzi symbolem 
osoby prawdziwie wolnej - robiła 
to, co najbardziej lubiła, poświęca­
jąc na to cały czas i odziedziczony 
po ojcuniebagatelny majątek. Kry­
tycznych reakcji na swój śpiew 
w ogóle nie przyjmowała do wiado­
mości, uznając, że są spowodowane 
zawiścią mniej uzdolnionych kon­
kurentek. Śmiechy i histeryczne re­
akcje uznawała natomiast za prze­
jaw spontanicznego odbioru swo­
jego śpiewu. 

Sztuka Petera Quiltera zaczy­
na się w momencie przyjęcia przez 
panią Florence Foster Jenkins no­
wego akompaniatora. Zostaje nim 
młody Cosme McMoon (Maciej 
Stuhr).Jegopoprzednikawyelimi­
nowała przykra dolegliwość. Cier­
piał mianowicie na ... huraganowe 
gazy, które skutecznie zagłuszały 
występy. 

Jak widać z powyższego przykła­
du, autor przeboju londyńskiego 
West Endu nie przebiera w środ­
kach. Dowcip słowny czy sytuacyj­
ny nie jest tu najwyższych lotów, 
wszelako wykonaniu nic nie moż­
na zarzucić. Jandzie i Stuhrowi to­
warzyszy grono znakomitych akto­
rów. 

Przyjaciółkę i powiernicę gwiaz­
dy gra Krystyna Tkacz, niespełnio­
nego aktora kabotyna i pieczenia­
rza- Wiktor Zborowski, a wyrafino­
waną melomankę protestującą 
przeciw profanacji sztuki -Ewa Te­
lega. Dla kolorytu jest jeszcze tern­
peramentnameksykańskasłużąca 
Maria (Anna Iberszer), posługująca 
się niezrozumiałym dla nikogo hisz­
pańskim. 

Wszyscy ci wykonawcy ginąjed­
nak w cieniu głównej bohaterki. To 
na Krystynie Jandzie spoczywa cały 
ciężar przedstawienia. 
Żeby być wiarygodną Florence 

Foster Jenkins, nie wystarczy ot. tak 
sobie, fałszowa~. Ten sposób inter­
pretacji postaci szybko sprowadził­
by rzecz do płaskiego wygłupu. 
Trzeba to uczynić w sposób, który 
wyda się widzom satysfakcjonujący 
i, nade wszystko, zabawny. To oczy­
WISCle wymaga mistrzostwa, 
w czym aktorka wydaje się nieza­
stąpiona Jej rozdzierający chrap li­
wy dyszkant pobudza do śmiechu 
całą widownię, co poniekąd tłuma­
czy fenomen popularności orygi­
nalnej amerykańskiej pieśniarki. 
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+Nie najwyższych lotów dowcip .Boskiej!" ratuje perfekcyjna gra; na zdjęciu Krystyna Janda i Wiktor Zborowski 

W tym przedstawieniu Krysty­
naJandaporazkolejnyspotkałasię 
z reżyserem Andrzejem Domali­
kiem, u którego przed dziesięciu la­
ty zagrała w ,Marii Callas. Lekcji 
śpiewu" Terrence'a McNally'ego 
w warszawskinJ. Teatrze Powszech­
nym. Tam jednak największa pri­
madonna XX wieku nie śpiewała, 
lecz jedynie uczyła przyszłych soli­
stów. Natomiast teraz, w komedii 

.Boska!", Janda ukazała nie tyle 
portret zdziwaczałej kobiety, której 
występy dawałysłuchaczom okazję 
do szyderstw, ile marzycielki, po­
godnie nastawionej do życia, sku­
tecznie wprowadzającej w czyn 
swoje zamierzenia 

U dana .Boska!" to kolejny sukces 
aktorki budującej interesujący re­
pertuar swego Teatru Polo­
nia I przykład spełnionych marzeń. 

Jakkolwiekjest to teatr prywatny, 
a więc komercyjny, daje rozrywkę 
w najlepszym stylu wykonawczym. 
Niejednej państwowej scenie moż­
na by życzyć podobnego profesjo­
nalizmu. 

Peter Qułlter .Boska!", przekład Elżbieta 
Ważniak, reżyseria Andrzej Oomalik, scenogra· 
fia Dorota Kołodyńska, przygotowanie wokalne 
Aldona Krasucka, premiera polska 27 kwiet· 
nia 2007 r., Teatr Polonia, Warszawa 


